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Mikotaj Potocki, Starosta Kaniowski. 


( Powiesć ze zdarzenia prawdziwego. ) 


Dnia pewnego, w początku drugićj 
polowy 18go wieku, spadał już wieczór 
na ponure wieże Lublina *), leżącego na 
miejscu wyniosłóm, zaciemniał rwiące 
uurty Bystrzycy i ponurości dodawał zwa- 
liskom starego, jeszcze za Kazimierza W, 
zbudowanego zamczyska, gdy dwóch jeźd- 
ców na dzielnych rumakach traktem od 
Markuszewa, kolo pozostałych dotąd ro- 
zwalin dawnego muru, zbliżało się ku tej 
stolicy Województwa. Pierwszy z jeźdców 
burką odziany zdawał się być panem, drugi 
dworzaninem jego. Nic nie mówili przez 
drogę, wolnym posuwającsię kłusem, kiedy 
niekiedy tylko gwiznął dworzanin na swo- 
jego rumaka, by śpiesznićj postępował. 

Wjechawszy ua przedmieście usłyszeli 
muzykę brzmiącą Z dużego z podcieniem 


domu, a zmieszaną zgwarem zgromadzo- 


nego tam pospólstwa. 

»Wstąpmy tus rzekł naprzód jadący 
z głębokiego zamyślenia ockniony »lubię 
wesołe zgromadzenia gminu, lubię patrzeć, 
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*) Lublin, jedno z najdawniejszych miast polskich, liczące 
pod panowaniem Jagiełłów 40,000 dusz, ina teraz 
ledwo 11,000 mieszkańców. Wyszczególnia się kiłka 
starozytnych gmachów: kościołem katedralnym, za- 
łożenia Leszka Czarnego w 15tym wieku ; kościołem 
Panien Wizytek, wystawionym przez Króla Wła- 
dysława Jagiełłę ma pamiątkę bitwy pod Grunwal- 
dem it. da; pałacem Jana Sobieskiego i Radziwił- 
łowskim , który Król Zygmunt Angust wziął w po- 
sagu po żonie swojéj Barbarze „ a ktory póżaiéj do- 
stał się Książętom Sanguszkom it, d. 
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jak nasz lud się bawi. Przytem nikt nas 
lu nie zna i ten ubiór podróżny ulai nas 
przed oczyma ciekawych.« Dworzanin nic 
nie odpowiedział, mi!cząc usłuchał pana 
i obaj skierowali konie ku domowi, od- 
brzmiewającemu muzyką wesołą. 

Byłte dom gospodny, aże właśnie było 
święto, zgromadził się doń lud przed- 
mieścia, tańczył i wyśpiewywał narodowe 
piosenki; gospodarz zaś uradowany do- 
brym wyszynkiem, ochoczo pomiędzy żą- 
dających roznosił wódkę, miód i piwo. 

Skocznego krakowiaka cięła muzyka, 
młodzież hasała, asędziwi w granatowych 
opończach z pasowómi wyłogami mieszcza- 
nie, rozmawiając o owoczesnych zdarze- 
niach kraju i o domowćm gospodarstwie, 
rozmaite popijali napoje. Byłlo sam wy- 
bór gminu przedmiejskiego Lublina. 

»Tu sobie siądźmy« rzekł jeździec 
w burce do towarzysza swojego, który od- 
dawszy konie parobkowi w stajni, wszedł 
za panem do izby gospodnćj. »Tu siądź- 
my, każmy sobie dać po kwarcie miedn, 
itak niepostrzeżeni od nikogo przysłucha- 
my się, co mówią. Lubię bardzo nadsłu- 
chiwać rozmowy ludu, uważać często tral- 
ne, lubo proste, zdania jego i nieraz zgro- 
madzenie takie więcćj mię bawiło, miźli 
grona najświetniejszych gości po nudnych 

ałacach Warszawy, których nigdy nie 
a N , 

Dworzanin pobiegł, kazał dać miodu 
i usiadł z panem w kącie gospody. Ten 
podparty na ręce i niby zamyślony uwa- 


żał jednak dobrze, co się obok niego 
działo. 1 

Tymczasem przy pobliskim stole dę- 
bowym siedziało cztérech poważnych mie- 
szczan z krakowskiego przedmieścia i na- 
stępującą prowadziło rozmowę: 

Pićrwszy mieszczanin. Wesoło 
teraz będzie u nas w Lublinie. Panowie 
Deputaci już się na Trybunał zjeżdżają. . 

Drugi. Będą jeść suto, pić jeszcze 
lepićj po konferencyjach i schadzkach, a to 
wszystko wyjdzie na dobre Lublinowi, bo 
konsumpcyja będzie większa i więcćj bę- 
dzie pieniędzy. 

Trzeci. Aosobliwie, gdy Kaniow- 
ski przyjedzie , ten rozrzuca ruble jak ple- 
wę. Prawda, że bije po szatańsku, ale 
po królewsku płaci. 

Przybyły pan obcy słysząc te słowa, 
trącił dworzanina w łokieć i bardzićj je- 
szcze na rozmowę tę uwagę natężył. 

Czwarty. Chciałbym dalibóg po- 
znać kiedy tego pana, tyle o nim różnych 
słyszałem powieści, że radbym wiedział, 
jak tóż człowiek ten wygląda. 

Pićrwszy Mieszczanin popijając miód 
rzekł śmiejąc się z całego gardła: »Nie 
raz do upadłego śmiałem się z jego ka- 
wałków. ęczę, że ón tu Deputatom zrobi 
jakiego figla i wbije się w pamięć Lubli- 
nowi. 

Czwarty. Walny do żartów, chociaż 
czasem bolące ma żarty. Cha! cha! cha! 
słyszeliście zapewne, jak raz pewnemu 
wiercipięcie leżć kazał przez beczkę smoły, 
za to, że tenże jadąc, wózek maziarzowi 
wywrócił i szkody uczynionćj zapłacić nie 
chciał. 

Drugi. Albo, coto za jednego żyda 
caly wóz żydów posłał Panu Krakowskie- 
mu *) do Zbaraża i kazał tę hołotę przed 
samym pałacem wywrócić. 

Pićrwszy. Albo, co żydowi kazał 
tańczyć w szabas i śpiówać, a przestra- 
szony żyd śpićwał: 

Ffochiem , hochiem 
Przed Panem Potochim. 

Tu mieszczanie śmiać się poczęli je- 

dnogłośnie , nawet ipan obcy pobudzony 


*) Potocki, Kasztelan Krakowski, Hetman W. Kor. 


został do śmićchu, lecz powstał z miejsca 
iwyraźnie dał do zrozumienia, że rozmo- 
wy tćj dłużej słuchać nie chce. Kiwnął 
na dworzanina i znim razem wstawszy od 
stolów szynkownych , zbliżył się do tań- 
cujących. 

W pićrwszćj parze stanął właśnie do 
krakowiaka ładny towarzysz załogi cudzo- 
ziemskiego autoramentu *), trzymając po 
pod rękę ładniejszą jeszcze dziewczynę 
w adamaszkowym pąsowym, złotemi galon- 
kami obszywanym gorseciku, w pstrej cy- 
cowćj spodniczce i w niebieskich z korka- 
mi sandałkach. Zbliżył się do muzykan- 
tów, 'ciemny wąsik podkręcił do góry, gra- 
jącym rzuci tynfa w cy.mbały, tupnął nogą, 
brzęknął ostrogami i śpiówał: 

Czarne oczy czarne, co wy w sobie macie, 

Że wy sercn memu pokoju nie dacie?! 

, Uśmićchnęła się w parze z nim stojąca 
dziewczyna, zarumieniła się i w dół spu- 
ściła filuterne oczka, gdy jéj coś szepnął 
do ucha. W tém towarzysz zajrzał jej 
w oczy, do taktu kiwnął głową i ruszyli 
w tany. 

Podobała się wszystkim ta piękna para, 
każdy na nię z pewnym udziałem poglą- 
dał, sam nawet pan obcy na dziewczynę 
zwrócił uwagę. 

»Ktoto jest ta dziewczyna, co teraz 
tańczy?« zapytał się stojącego obok mie- 
szczanina. 

»Marysia Bartłomiejowa« odpowiedział 
mieszczanin. 

»A Bartłomiej ten, co tak ładną ma 
córkę, kto to jest takił« miezaspokojony 
poprzednią odpowiedzią, zapytał się znowu 
pan obcy. 

»Szynkarz podle Trybunałue odpowie- 
dział powtórnie mieszczanin, a wszedłszy 
z panem w dalszą rozmowę, wiele mu 
o skromności i cnocie pięknćj Marysi roz- 
powiadać zaczął, także o wojskowym, który 
z nią tańczył: »To Józef Rafałoski , to- 
warzysz załogi tutejszeje rzekł mieszcza- 
nin »uczciwych rodziców chłopak, nawet 
szlachcic; ale cóż, kiedy rodzice ubogim 
go odumarli, i nićma ani grosza, krom 


*) Tak zwani od mundurów cudzoziemskich. 
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poczciwości i swojćj szabli. Chciał się że- 
nić zMarysią, ale Pan Bartłomiej dumny, 
bo ma nie mało grosiwa. Przysłowiem 
jego jest, że kata wart szlachcie bez pie- 
niędzy, a lubo z wojskowych ma znaczne 
dochody, nielubi ich i powiada: że sława 
nic nie znaczy, kiedy nićma w trzosie tā- 
łarów. Przelo ani słyszćć chce o poczci- 
wym Józefie i młodzi ci ludzie tylko ukrad- 
kiem widywać się mogą.« 

Przestał mówić mieszczanin. Pan słu- 
chał go obojętnie, ciągle w piękną tane- 
cznicę mając wlepione oczy i kilka razy 
chciał ją uścisnąć, gdy koło niego w tańcu 
przelatywała. 

sLepska dziewczyna le szepuął pan do 
dworzanina, »sto dukatów dam ci, jeźli 
moją będzie.« Fe 

Okazując gotowość na usługi pańskie 
z filuiernym uśmiéchem przymrużył dwo- 
rzanin oczy ikiwnął głową, a gdy dziew- 
czynę puścił towarzysz na chwilę, poszedł 
do n'éj i prosił do następnego tańca. 

„Jużem zamówiona« skromnie rzekła 
d.iewica. 

„Więc ja nie mogę mieć szczęścia tań- 
czyć z panienkął« zapytał się jéj dwo- 
rzanin. 

»Nie jestto wielkie szczęście« zuśmić- 
chem odpowiedziała dziewica, »więcćj tu 
jest dziewcząt, zaszczytu tego godniejszych 
ode mnic.a — | 

Odprawą tą rozgniewany dworzanin, 
szydersko pojrzał na Marysię, ze złości 
zgrzytnął, zębami i cofnął się. Po chwili 
szepnął coś pan do niego, wnet pobiegł 
do szynkarza, zapłacił za miód i obaj go- 
spodę opuścili. | 

O uszy przytomnych w gospodzie mi- 
mo brzmienia muzyki obił się turkot kilku 
powozów jadących gościńcem, a w tém 
kilkunastu dworzan i kozaków weszło z ha- 
łasem do izby gospodnćj. Z tych jeden 
zdający Się być najstarszym, kazawszy dla 
ludzi swoich dać obficie miodu , zapytał 
się usłużnego gospodarza: 

»Czy mie widzieliście Panie gospoda- 
rzu przejeżdżających tędy dwóch Panów, 
jeden był w pąsowćj kapocie i w hurce 
na wićrzchu, drugi w ubiorze ziclonym.« 


»Właśnie dopićro wyjechali z gospo- 
dys odpowiedział gospodarz i wnet ze swo- 
jej strony zapytał się z ciekawością wła- 
ściwą jemu podobnym ludziom: »Któżto był 
taki, jeźli wolno wiedzićć ?« 

»Nasz Pan, JW. Starosta Kaniowski« 
odpowiedział od niechcenia niby, a jednak 
z pewną dumą zapytany, poglądając cie- 
kawie po przytomnych, jakie na nich to 
odkrycie uczyniło wrażenie. 

»Dla Boga, to JW. Pan Starosta Po- 
tocki!« zawołał zaturbowany gospodarz, 
aja znim sobie postępowałem jak z ró- 
wnym inawet czapki nie ruszylem przed 
nim [« 

»Nic to nie szkodzie rzekł z protek- 
cyjnym uśmićchem Marszałek dworu Sta- 
rosty. »Pan nasz nie gniewa się za coś 
podobnego i owszćm lubi często być nie- 
poznanym i przysłuchiwać się, co o nim 
mówią.« 

Gdy tak Marszałek rozmawiał z go- 
spodarzem, owi czterej mieszczanie, coto 
W przytomności Kaniowskiego o nim mó- 
wili, cichaczem jeden po drugim wynieśli 
się z gospody, nawet nieprzytomnego bojąc 
się zemsty, tak dalece czyny Pana na Bu- 


czaczu głośnemi były i w dalekim Lubli- 
nie. *) 


Szymon, Koniuszy Starosty Kaniow- 
skiego, ten sam, który znim dnia wczo- 
rajszego był w gospodzie przedmiejskiej, 
udał się nazajutrz z rozkazu Pana swojego 
do szynku podle Trybunału, koło którego 
z rezmysłu zajął Starosta pomieszkanie. 
Usłużny dworak kazawszy sobie dać kwartę 
wiua, wszedł w rozmowę z Panem Rariło- 
micjem i wiele rozpowiadał mu o Woje- 
wództwie ruskićm, z którego przybył i o ro- 
dzinnym swoim Buczaczu. i 

»Waszmość zapewne żonaty już da- 
wno ?« zapytał się go Bartłomiej. 

,  »Dotąd nie jeszcze« odpowiedział Ko- 
niuszy Starosty, »ale jak długo pobawię 


*) Na Podolu, a szczególniej na Pokuciu, tylko pód 
imieniem Starosty Kaniawskiego, znaja Mikołaja Po- 
tockiego. Gmin dotad jeszcze wiele o vim rozpo- 
wiada anegdot, które razem zebrane zabawną utwo- 
rzyłyby książkę, - 
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w Lublinie , kto wić, co się- ze mną stanie. 
Nasze Dokucianki ładne, czarnobrówe dzie- 
wice, lecz i wasze bardzo przystojne« mó- 
wił patrząc filuternie na szyjącą pod oknem 
Marysię, »a jeźli która nie wzgardzi ofiarą 
Szymona Wojnarowicza Koniuszego JW. 
Mikołaja Potockiego Starosty Kaniowskie- 
go,. Pana na Potoku, Buczaczu, Kniehe- 
nicach eć cetera, et cetera, ręczę, że bez 
żoneczki nie wyjadę z waszego Lublina.« 

Gospodarz. JW. Pan Starosta jest 
podobnoś Deputatem na Trybunał tutejszy. 

Szymon. Tak jest, Panie gospo- 
darzu. 

Gospodarz (z westchnieniem): Achl 
ja mam także proces w Trybunale! 

Szymon. Powićdzcie mi, jaki, a naj- 
chętuićj wstawię się za wami do mojego 
Pana, pochlebiam sobie, że mogę cokol- 
wiek u niego i rad nie raz słucha prożby 
swojego wiernego Szymona. 

Gospodarz. Procesuję się z pewnym 
szlachcicem o parę tysięcy złotych, a wła- 
śmie teraz szukając przewłoki, appclował 
do Trybunału. 

Szymon. Daję wam słowo, że nie- 
zawodnie wygracie, kiedy słuszna wasza 
sprawa. Ja wtém, jak powiem o waszej 
sprawie Panu mojemu, to ón nieon:ieszka 
zawiadomić o nićj innych kolegów swoich 
i wszystkich ku wam nakłoni. Z resztąa 
rzekł cicho dalćj biorąc na bok gospoda- 
rza, »kto wić, jakie jeszcze przeznaczenie 
czeka córkę waszę. Dzięki Bogu , jestem 
nie ubogi, Pan Starosta także dobrze my- 
śli omnie, ajeźli wasza córka mię zechce, 
może, nim wyjadę z Lublina, odprawimy 
sute weselisko.« 

Na tę mowę Koniuszego rozśmiał się 
radośnie gospodarz iukłonił dworzanino- 
wi, siebie i sprawę swoję poruczając opiece 
faworyta wielowładnego Starosty. Gdy od- 
szedł Szymon, ciesząc się z tego potaje- 
mnie, że mu tak dobrze udawał się plan 
ułożony, rzekł szynkarz z podle Trybu- 
nału do swojćj córki: 

»Pamiętaj być grzeczną dlatego dwo- 
rzanina, dobrze wspominał o tobie i kto 
wie, co będzie.« 


„ »Ja mojego Józia kocham i żadnego 
nie chcę« z płaczem odpowiedziała Mary- 
sia, domyślając się, co ojciec przez te 
słowa rozumiał. 

vJózia! Józia! co tam Józiale rzekł 
wydrzyźniając się stary »zła miłość o gło- 
zie, a prędko kochanek taki się sprzy- 
krzy, który tylko wzdychać umić , a jeść 
dać nie może. Na mnie nie ma się co 
spuszczać, to potwarz, że mam pieniądze, 
a choćbym i miał, i ja jeszcze mogę się 
ożenić. Powiadam ci więc krótko a wę- 


„złowato, jakem mieszczanin lubelski, wy- 


dam cię zatego dworaka, skoro tylko spra- 
wi to w Trybunale, że wygram sprawę 
moję. Wtenczas i święty Boże nie pomoże, 
płacz, szlochaj za twoim żołnićrzem, aja 
powiém tak być musi ibasta. O moja pa- 
nienko , mężowie nie rosną teraz na wiérz- 
bach, a zwłaszcza tacy, jak szanowny Pan 
Szymon.« 

Byłby dłażćj mówił, lecz nowo przy- 
byli goście żądając czegoś zawołali go. 
Odszedł więc pomrukując sobie pod no- 
sem i we łzach zostawił Marysię, któremi 
zlała rozłożone przed sobą krosienka, wy- 
szywając na nich kapszuk dla kochanka 
zpąsowóm sercem i z ognistą strzałą. 

Gdy późnićj pod niebytność ojca przy- 
szedł Józef Rafałoski, nie mało strwożył 
się widocznym smutkiem Marysi. Powtó- 
rzywszy mu to, co do nićj ojciec mówił 
o Szymonie, powiedziawszy mu, że tenże 
Szymon , dnia wczorajszego prosił ją do 
tańca, gdzie znajdował się na muzyce 
z jakimś groźnego oblicza Panem, z którym 
coś szeptał patrząc się na nię ; wreszcie, 
że jest Koniuszym Starosty Kaniowskiego, 
zasępiła powieścią swoją wypogodzone 
czoło Józefą. 

»Domyślam się może, co się to świę- 
cie rzekł po chwili milczenia, »ale biada 
im, jeżli zbrodnicze mają zamiary. Ubogi 
towarzysz śmiało stanę przeciw całćj po- 
tędze twojego złota, Mości Starosto, i lub 
ulegnę pod wpływem okoliczności , lub 
zostanę zwycięzcą.« 

Nie zrozumiała niewinna Marysia, do 
czego to mówił, i z niejakićm zadziwie- 
niem patrzyła mu w oczy. 


»Spodziewam się jednake rzekł dalej 
towarzysz, »iż nie stanicsz się wiarołomną 
dla mnie i tego dworaka nie przeniesiesz 
nademnie *! , 

»Możeszli pytać się o to« z zarzutem 
łagodnym odpowiedziała mu córka Bar- 
tłomieja. , 

„Wićm , że mię kochasz, że nie zdra- 
dzisz mię« mówił towarzysz ściskając jéj 
rękę, vale jakże łatwo przez niedoświad- 
czenie zbłądzić możesz! Nie czyń przeto 
żadnego kroku bezemnie, Józef Lwćj krzy- 
wdy nie zechce i chętnie dla ciebie wła- 
sneby szczęście poświęcił.« 5 

»Poradź mi, co mam czymić w tym 
przypadku ?« | -= asg 

»Powićdz mi zawsze, co twój ojciec 
o Szymonie Z tobą mówić będzie , i co 
Szymon będzie mówił do ciebie. Z resztą 
przyrzeknićj mi, że dopóty nie postano- 
wisz niczego względem twćj ręki, dopokąd 
rady mojćj nie zasiągniesz.« 

»Ach! ja nic przyrzekać nie mogę, ja 
tylko tobie przyrzekłam itobie dotrzymam 
słowa, To mówiąc na pół z płaczem pra- 
wie i zuczuciem przytuliła się do kochan- 
ka. »Albo ty Józiu będziesz moime do- 
dała, »albo nikogo nie chcę i.w klaszto- 
rze zamknę młodość moję.« 

»Luba Maryniu, jakże mię przywiąza- 
niem twojém uszczęśliwiasz |< zawołał 
nniesiony towarzysz , uściskał dziewczynę 
i ustami starł łzę, która zjćj lica pociekła. 

Zbliżał się czas powrotu ojca i roz- 
łączyć się musieli. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Wspomnienie o Thaerze. *) 


Jeżeli sława jenijuszów przenosi ich 
pamięć do potomności, i dzieła ich, świe- 
tne wprawdzie, ale mnićj pożytków isto- 
tnych dla rodzaju ludzkiego przynoszące, 
uwielbia; jeżeli się człowiek zdumiéwa 
nad rozległóm objęciem i mocą umysłu, 
kierowanego statecznie do pewnych celów: 

*) Artykuł ten jest ręki P. M. Oczapowskiego, który 


pićrwszy w kraja naszym teoryją Thaera upo- 
wszechnił. 
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na jakież nie zasługuje uwielbienie ten je- 


nijusz , którego władza potężna, całkiem 
się wylała na dobro ludzkości; jakże się 
nie dziwić rozległości władz takiego umy- 
słu, który sam sobie torując drogę i w niej 
napotykając mnóstwo nawijających mu się 
przeciwności, pokonywa je, łamie i z chwa- 
łą stawa u zamierzonego celu. Takiegoto 
umysłu był sławny Albrecht Thaer, Medy- 
cyny Doktor, Tajny Radca Stanu, Orderu 
Czerwonego Orła w Prusiech i wielu za- 
granicznych Kawaler, tudzież wielu uczo- 
nych Towarzystw Członek, który koń- 
cząc tak świetny i tak pożyteczny swój za- 
wód w 77 roku życia, pełnego chwały, 
zszedł z tego świata w majętności swojćj 
Mógelinie (w Prusiech) 26go Października 
roku zeszłego. Trudno jest śmiertelnemu 
zarobić na tak powszechne uwielbienie 
jenijuszu, itak trafnego skierowania wła- 
dzy jego, do pożytków ludzi, jakie zje- 
dnał sobie, nietylko w Europie, ale iwin- 
nych cywilizowanych częściach świata, 
sławnój pamięci Thaer., Komuż nie jest 
znane imię tego nadzwyczajnego człowie- 
ka? Któż znając dzieła jego nieśmiertelne, 
ich mie uwielbiał Kogoż nie przejmuje 
wdzięcznością tak pożyteczne dla rodzaju 
ludzkiego poświęcenie się przedmiotowi, 
cały rodzaj ludzki tak mocno obchodzą- 
cemu? Życie więc takiego człowieka, które 
tu pokrótce opisać przedsiębierzemy, nie 
może być dla nikogo obojętne. |. 
Narodził się Thaer 44. Maja 4752 r. 
w Celle (w Hanowerze) z ojca, który był 
lekarzem. Wychowanie początkowe ode- 
brał w domu rodzicielskim, i w 19tym ro- 
ku życia swojego, poszedł na Uniwersytet 
w Getyndze, gdzie na żądanie ojca przy- 
kładał się do medycyny, tyle zjednał mi- 
łości i zaufania w swoich naówczas nauczy- 
cielach, Schróderze i Baldingerze, że le- 
dwo po dwóch latach nauki, już jako le- 
karz domowy, przez tego ostalniego był 
używany. Żył ón w tym świetnym dla li- 
teratury niemieckićj czasłe, z najsławniej- 
szymi ludźmi w związkach ścisłćj przyja- 
żni. Wr. 1774 otrzymał stopień Doktora 
Medycyny i napisał rozprawę de actione 
nervorum, która nie tylko, że wtenczas 
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szczególniejszą na siebie ściągnęła uwagę, 
ale i dziś jeszcze uważać się może, jako 
pismo w tym rodzaju klassyczne. Z Getyngi 
powrócił do ojczystego miasta, gdzie miał 
rozpocząć zawód praktycznego lekarza, 
aże mu ten obowiązek nie wiele zrazu ro- 
bił przyjemności , oddał się więc zupełnie 
nauce filozofii. W licznych pracach litera- 
ckich, które podtenczas tak mocno wszy- 
stkich uwagę zajmowały, miał ón najczyn- 
niejszy udział, i z wydawcami pism Jx- 
lius von Tarent, i Nathans des Weisen, żył 
w ścisłych związkach poufałości i przyja- 
mi. Powoli jednak nabywał smaku do 
praktyki lekarskićj, i po krótkim przecią- 
gu czasu, stał się powszechnie lubionym 
i uwielbianym lekarzem, którego bystre 
oko, a przytóm łagodny i czuły sposób 
znajdowania się przy łóżku chorego, wszę- 
dzie, gdzie go lylko wezwano , niosły 
ulgę w cićrpieniu i pociechę w zaufaniu, 
Wkrótce potóm został nadwornym leka- 
rzem, a w r. 1797 nawet mianowany Leib- 
Medykicm Króla Angielskiego. Ale jak- 
kolwiek szczęśliwym , jakkolwiek powsze- 
* chnie uwielbianym był lekarzem, drażliwy 
atoli jego charakter, chociaż na pozór zi- 
mny, zawsze był za nadlo czułym na cićr- 
pienia dotykające ludzkość, i dla tego 
umysł jego poruszony idolknięty przy łó- 
żku chorego, szukał wytchnienia na łonie 
zdrowćj natury: kwiaty stały się ulubioną 
dla nicgo zabawką i*wolne od zatrudnień 
chwile jego zapelniały. Nie było to atoli 
jego zaspokajającą rozrywką; umysł jego 
wielki, nawet dla wynagrodzenia smutnie 
chwil przepędzonych przy łóżku chorego, 
szukał obszćrniejszego dla siebie zakresu 
czynności. Jakiż przedmiot mógł lepićj 
odpowiedzićć jego czynnćj uwadze, jego 
dobroci serca, jeżeli nie gospedarstwo 
wiejskie? Oddał się więc jemu z zupełnóm 
poświęceniem, i książki, jakie w tym przed- 
miocie podtenczas wychodziły, czytał; że 
jednak te nie były dla niego dostateczne, 
ciłą więc zwrócił uwagę do czytania pism 
angielskich o gospodarstwie , i tu dopiero 
znalazł to, czego sobie życzył. Napojony 
duchem angielskich pisarzy, wydał w roku, 
1794, dzieło o gospodarstwie angiełskiem: 


Einleitung in die Englische Łandwirth- 
schaft, dzieło, pełne wybornych myśli 
i wysokich wyobrażeń, pięknym językiem 
i wkwiecistym stylu napisane, przez które 
powszechny, i niespodziewany przez nie- 
go nawet samego, zapał do gospodarstwa, 
we wszystkich obudził, Takto wyższe ta- 
lenta, pomimowolnie, w swoich igraszkach, _ 
odkrywają dla drugich źródła pożytków 
i nauki. á 

Odtąd już coraz bardziéj odsuwał się 
Thaer od praktyki Jekarskićj; mała wio- 
scczka ZE Celle, całą jego na sie- 
bie ściągnęła uwagę; tu ón, oddany zu- 
pełnie gospodarsiwn, z największym za- 
pałem poświęcił się doskonaleniu lej wa- 
żnéj gałęzi przemysłu; w roku 1799, za- 
czął wydawać pismo peryjodyczne gospo- 
darskie, pod tytułem: Roczniki Gospodar- 
stwa Niższćj Saxonii ( Annalen der Nider- 
Sächsischen Landwirthschaft ), i założył 
szkołę początkową dla gospodarzy. 

Bywał jednak dotąd jeszcze używany 
jako lekarz na konsyłia, ale kiedy posta- 
nowił całkiem zaniechać praktykę lekar- 
ską i zupełnie się oddać nauce gospo- 
darstwa wiejskiego, Francuzi w roku 1803 
posiedli owocześnie Arcy - Księstwo Han- 
noweru, aznićm imiasto Celle, Przywią- 
zanemu do swojćj ojczyzny, nie była po 
duszy przytomność tych gości; tóm chę- 
tnićj zatćm przyjął wezwanie Króla Jmci 
Pruskiego, do iego Państw. W roku 1804 
opuścił więc swoję ojczyznę, i w wido- 
kach najpomyślniejszćj nadziei, w nowy 
sobie ofiarowany wstąpił zawód. Otrzy- 
mał tytuł tajnego wojskowego Radcy (Ge- 
heimer Kriegs - Rath), został Członkiem 
Akademii umiejętności w Berlinie. Roczni- 
ki Gospodarstwa Niższćj Saxonii, potóm 
wydawał pod tytułem; Roczniki Gospo- 
darstwa ( dnnalen des Ackerbaues) , któ- 
rych piérwszy numer wyszedł w r. 1805. 
Pismo to peryjodyczne wydawane było 
przez niego ciągle aż do roku 1824, aod- 
tąd przez nauczyciela Akademii rolniczej 
Mógelińskićj. 

W celu zaprowadzenia gospodarstwa 
praktycznego, Jego Królewska Mość ra- 
czył Thaerowi, w prowincji Nadodrzań- 
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skiej , przeznaczyć i oddać na czynsz wie- 
czny, posiadłość. Gdy jednak ta wioska 
z powodu nadzwyczajnej żyzności gruntu 
nie odpowiadała celowi ś.p. Thaera, wy- 
przedał ją, i kupił wieś Mógelin. Wkró- 
tce potóm, po nabyciu tego majątku, 
a dołożył usilności, ażeby w nim 
Instytut gospodarstwa założyć ; jakoż po- 
mimo największych wówczas nastięczają- 
cych się przeszkód, Instytut został otwar- 
ty wjesieni 4806 r. W roku 1807 Thaer 
otrzymal urząd Radcy Stanu. W roku 1810 
przy ustanowieniu Uniwersytetu w Berli- 
nie, został mianowany w tymże Uniwer- 
sytecie Professorem gospodarstwa wiejskie- 
go, iwraz wtymże czasie Radcą referują- 
cym do przedmiotów gospodarstwa ‘w Mi- 
nisteryjum spraw wewnętrznych. W tym- 
że samym roku wydał ón sławne swoje 


dzieło: Zasady gospodarstwa rozumowa- 
nego ( Grundsätze der rationellen Land- 
wirthschaft ), dzieło, o którego zaletach 
dosyć jest tyle powiedzieć, że prawie na 
wszystkie europejskie języki przełożone 
zoslało. Większą część pierwszego tomu 
tego dzieła, w skróconym wykładzie , je- 
szcze w roku 1818 drukiem ogłosiłem. Nie 
tu jest miejsce oznaczać wartość lego 
dzieła i rozbierać wysokie jego zalety. 
Autor jego przeszedł w nićm wszystkich 
swoich poprzedników, i następcom swoim 
na długo wydarł z rąk pióro. -Pokazał się 
w nićm wielkim i nadzwyczajnym orygi- 
nałem i otrzymał palmę twórcy nauki. 
‘Jakażlo nieporównana zaleta, być twórcą 
nauki doświadczenia, na którą się wieki 
i narody składały! 


(Dokończenie nastąpi.) 
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WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


— Ze Lwowa. — 


(Artykuł nadesłany.) 

Miło jest dla miłośników ojczystćj mowy, postrze- 
gać , jak coraz nowsi powstają pisarze, którzy o uprawę 
języka i rozszerzenie znajomości jego u swoich i poslron- 
nych troskliwi, zagłębiwszy wię badawczym wzrokiem 
w naturę iducha Onegoż, przez jasne wydanie wypadków 
swych badań nabycie onego rodakom i obcym starają się 
ułatwić. Potrzeba takowego ułatwienia têm bardzićj czuć 
się daje u Niemców, gdy bez najmniejszego ubliżenia Au- 
torom, wytanych dotad w tym rodzaju Grammatyk po- 
wiedzieć mona, że prawie żnadua z nich zamicrzonemu 
celowi należycie nie odpowiedziała. — Chcąc zaradzić 
zlemu , wypracował P. Michał Suchorowski, Doktor oboj- 
ga prawa i filozofii, zupełne nowym, dotad nieużywanym 
sposobem, Zteoretyezio - praktyczną Grammatykę jezy- 
ka polskiego dlu Niemcow , która , będąc po większéj 
części na podstawie głębokich, przez najnowszych pisarzy 
poczynonych w tym wzęlędzie postrzeżeń zbudowaną, 
Oryginalny jednak co do układu i wywodu rzeczy przed- 
stawia system, a Oprócz tego wypadkami własnych badań 
ipastrzeżeń hojnie uposażoa, nietylko dla Niemców, dla 
których jest pisana, ale i dla Polaków ważnóm i cieka- 
wem będzie zjawieniem. Ograniczamy się na teraz pro- 
stćm tylko i krótkićm o tćj Grammatyce uwiadomieniem ; 
skoro 214. prise opuści, nie omieszkamy o nićj dokladniej- 
szćj udzielić wiadomości. N 

Wyczytuję z Listów opisujących Wiedeń, umie- 
szczonych w Rozmaitościach przeszlorocznych , wiele in- 
teresujących rzeczy, lecz Ele: iż każdego Polaka naj- 
bardziej obchodzi to, co jakiś ma związck 2 przypomnie- 
uiami ojczystemi, mniemam, że zrobię przysługę nawet 
szanowneinu współrodakowi, któremu winni jesteśmy opi- 
sanie Wiednia, gdy Wspomnę o pamiątce imienia rodu 
u nas wsławionego, która zapewne uszła jego badaniu 
w kościele ś. Szczepana. Tam się znajduje w kaplicy po 
prawćj stronie wyniesiony nad ziemię do 1 1/4 sążnin, 


wyryty na binłćj, 2 1f2 stopy długićj tablicy marmuro- 
"wej grobowiec; u spodu są dwa jenijusze oparte na prze- 
wróconych pochodniach ; na tablicy marmurowćj jest na- 
stępujacy napis: Thomas Comes Sołtyk Palatinus Len- 
ciciae Senator, primi ordinis Poloniae Egues „Aquilue 
Albae, vir insignis doctrina et probitate, mortuus Fi- 
ennae Ao.1713 in hac Ecclesia Metropolitana sepultus, 
cujus menoriae hunc lapidem posuit nepos Michael Sot- 


tyk Dee. Cath. Cracov. Henryk Lub. 


— Z Warszawy. — 

Doia 4. Stycznia, ta wyborowów posiedzeniu To- 
warzystwa Przyjacioł Nauk, obrano Członkami honoro. 
wymi Towarzystwa, wielu bardzo uczonych zagranicznych; 
między innymi, sławnego naturalistę i podróżnika Hum- 
boldta. — Członkami Towarzystwa zostali: P. Aleksander 
Hr. Fredro, autor tylu ulubionych Komedyj; i Maxymii. 
Hr. Fredro , autor Trajedyi Harald. — PP. Brandt i Ja- 
roski, z Członków przybranych Tow. przeszli na Człon- 
ków czynnych. — 

Ogłoszono prospekta na dwa nowe pisma peryjo- 
dyczne: Pamiętnik warszawski umiejętności czystych 
i stosowanych, i Sławianin , tygodnik dla rzemiosł, rol- 
nictwa , handlu , domowego gospodarstwa, i dla potrzeb 
Ina: de życia w ogólności. — Pamiętnik wydawanym 

ędzie przez Professorów Uniwersytetu, Doktorów filo- 
zofii PP. Szyrmę , Pawłowicza i Janickiego. — Działania 
umysłowe pod względem swojego wpływn na nauki, szinki 
i życie społeczne; ekonomija przemysłowa, statystyka, 
historyja, krytyka i pedagogika, — umiejętności przyro- 
dzone, z zastosowaniem, i umiejętności matematyczne, 
tudzież wszelkie doniesienia naukowe, objęte są planem 
Pamiętnika. — Ostatnich dni każdego miesiaca wychodzić 
będzie numer z 7 do 8 arkuszy in 8vo. Prenumerata ro- 
czna w stolicy kosztuje złp. 38, kwartalna zł. 10; przyj- 
muje się u wydawców, i w drukarni Gałczowskiego. — 
Redaktorem Sławianina jest Professor chemii przy tutej- 
szym Uniwersytecie, P. Kitajewski. Pićrwszy numer wyda 
się dnia 31. Stycznia, i odtąd co sobota, w poszytach 
jedno ~ arkuszowych, wychodzić będzie. — Nowe wyna- 
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lazki, odkrycia i udoskonalenia w przedmiolach gospodar- 
stwa, handlu i rzemiosł ; moralne powieści do uobycza- 
jenia ludu; wiadomości o wzroście instytutów szkolaych 
iprzemysiowych, o zakładach i urządzeniach publicznych, 
należą do tego pisma. każdy numer mieć będzie na koń- 
cu osobny oddział pod napisem: Telegraf" Sławianina, 
poświęcony rozmaitościom przemysłowym. — Prenume- 
rata w stolicy opłaca się po rublu śróbrem; na prowincyi 
przez pocztę, po zł. 7 gr. 10. — W Warszawie prenu- 
merować można w pracowni chemicznej Uniwersytetu. — 


W. Magier, Członek Kr. Towarzystwa Przyjacioł 
Nauk, ogłosił: iż obciążony wiekiem i złożony chorobą, 
zakończył, z dniem ostatnim zeszłego roku , 25letnie do- 
strzeżenia swoje meteorologiczne. — Należy się wdzięczuość 
publiczna temu Mężowi, za jego wytrwałość, za staranną 
ibęzinteresowną usilność, z jaką przez ćwierć roką w tym 
przedmiocie pracował. Tylko zamiłowanie nauki iszczćra 
chęć stania się użytecznym Towarzystwu , były mu bodż- 
cem w jego pracy, której mozolność i zasługę znawcy 
ocenić potrafią. — Dostrzeżenia meteorologiczne, umieszczać 
się mające na czele niniejszego pisma, udzielane pędą 
z Obserwatorium tutejszego, gdzie trzy razy dziennie , to 
jest rano, w południe i wieczór, czynione bywają, — 
Narzędzia do nich nżyte sa: Barometr francuski Fortina, 
podzielony na imnillimetry ; wysokości jednak barometry- 
czne będą, dla większćj dogodności, wyrażone w calach 
i lixjach paryzkich, — nadto, sprowadzone do tempera- 
tury lodu topniejącego, dia zgodności w porównywania 
ich z obserwacyjami w iunych miejscach czynioneni. — 
Stopień temperatury zewńętrzućj uważany jest na ciepło- 
mierzu tegoż artysty i wyrażony w podziale Reaumurn. — 
Wilgoć ocenia się hygrometrem włoskowym Greinera. — 
Kierunek wiatru, anemoskopem jak najdokładniej urządzo- 
nym. — Jlość wody zebranćj z dószczu i śniegu udome- 
trem, umieszczać się będzie miesięcznie. — Dostrzeżenia- 
mi temi trudni się P. Baranowski, Adjunkt wspomnionego 
Obserwatorium. (Powszechny Dziennik Krajowy.) 

Urządzone zostało, na galeryi pałacu ratusza głó- 
wnego, obserwatorium na dostrzeżenia meteorologiczne. 
Narzędzia do tego te użyte zostały, któremi W. Antoni 
Magier przez 25 lat dostrzeżenia swoje odbywał, Do- 
strzeżeniani powyższemi trudni się W. Józef Skrodzki, 
Dziekan wydziału filozoficznego, Professor Król. warsz. 
Uniwersytetu. — (Gaz. Pol.) 

— Z Paryża, — 

Niedawno zawinął do Havru bryg szwedzki Dwaj 
Bracia, płynie z Livorno , gdzie, dla swojego rządn , zu» 
brał wiele przedmiotów gipsowych , kilka pasągów , mar- 
mnry i iune podobne starożytności. — 

— Z Anglii. — 

Wyszło z druku tłómaczenie francuskie Starożytno- 
ści kościoła angla- sazońskiego, Dokiora Jana Lingard. 
Wiadomo, że właśnie to dzieło dało poznać Anglii tego 
historyka, którym się dzisiaj tak chlubi. Jestio najzupeł- 
niejszu historyja wielkiej części narodów północy, które, 
przez nawrócen'e się do clirystyjaniznu , jednym rzutem, 
z wnjdzikszego barbarzyństwa dosięgły najwyższego punktu 
cywilizucyi średnich wieków. Jest ono niezbędnym do- 
datkiem do pićrwszego tomu historyi angielskiej tegoż au- 
tora, i nie można nie przeczytawszy go zrozumićć jak 
należy całego traktatu o dynastyjach saxońskićj i duńskićj. 


— Z Ameryki. — 
Tamtejsze Towarzystwo filozoficzne otrzymało od 
P. Poinsett, pełnomocnika Stanów Zjednoczonych przy 


rządzie mexykańskim, dar rzadkićj ceny dla historyi da- 
wnych mieszkańców tćj półkuli. — Mniemano dotąd z księ- 
dzem Clevignon, Baronem Alcksaudrem de Humboldt, 
i w ogólności ze wszystkimi, którzy otćm pisali, że pię- 
kny zbiór zabytków mexykańskich Kawalera Roturtni, 
wysłany do Hiszpanii na hiszpańskim okręcie, ujęty w po- 
dróży przez jeden z korsarskich statków angielskich , roz- 
proszył się albo całkiem zaginął, Przecie nic podobnego 
nie zaszło. Zabytki te, przez niedbalstwo urzędników, 
którym wysłanie ich do Hiszpanii poruczono, zostały 
w Vera - Cruz, gdzie niedawno odkryte, przeszły na skład 
do narodowego mexykańskiego Muzeum, a najpićrwsi ar- 
tyści kraju zajęli się ogłoszeniem ich światu przez lito- 
grafiją lub naśladowanie z wosku posągów iinnych przed- 
*miotów snycerki. Towarzystwo więc ctrzymało dwa pićr- 
wsze zeszyty rycin litografowanych , z polrzebnemi objas 
śnieniami + litagrafija zdaje się zasługiwać na największe 
pochwały. Poszyt każdy składa się z cztórech rycin 
i dwóch stronnic druku objaśnień, w wielkim formacie 
i na pięknym papićrze. Część rysunków wyobraża po- 
,muiki, a część obrazy historyczne. — 

Dzień 18. Września r. z. przezuaczony był w No- 
wym Yorku na puszczenie bałonu; puścił się nim P. Ro- 
bertson: kiedy już na sto stóp nad ziemię się podniósł, 
stanął w łódce, nachylił chorągiew i pozdrowił liczną pu- 
bliczność. Ale nagle zaplątała się rękojeść chorągwi i łódka 
wywróciła się tak, iż aeronanta ukazał się publiczności 
z głową na dół zawieszoną. W tak okropnćm położeniu 
balon pędził go dalćj w górę, a przestraszeni widzowie nie 
wątpili już osmułuym jego koncu. Ale śmiały Robertson 
miał wprawdzie głowę w poiożeniu nienaturalnem, jednakże 
nie stracił jej, bo, korzystając z pićrwszego dogodnego 
poruszenia balonu , tak mocno i zgrabnie dżwignał się do 
góry, iż jakkolwiek rozdarł balon, jednak łódkę zuowu 
przewrócił, i, z wielką raaością stroskanych widzów, pro- 
sto na niej stanął. Rozdarty balou zaczął nagle spadać, 
ale już tysiące rąk były na pogotowiu do schwytania go, 
i tym sposobem spadł Robertson szczęśliwie na ziemię. 
Największą szkodę w całóm ım nieszczęściu poniósł przez 
stratę zęba, który mu wyrwał szuur, gdy go w ustach 
chciał utrzymać. — 

Jedna z gazet chińskich tak donosi o wywołaniu mis- 
syjonarzów katolickich z „Pekinu. „Jego Cesarska Mość 
rządzący teraz Cesarz, który przybrał tytu: Wash - wang, 
to jest Światło czyl: Sława Rozumu, zuiósł instytut euro- 
pejski ces. astronomów, odsyłając ostatki, talentów fran- 
cuskich i portugalskich zostające w Pekinie. Przed kilku 
laty uzyskał Ksiądz Amyot, wyrzekający się wszelkiej 
znajomości z braciszkiem skazanym na ścięcie, pozwolenie 
oddalenia się z kraju. Krótko przedtćm wywołano cztę- 
rech włoskich imissyjonarzów, a teraz i Ostatnie dwa szczą- 
tki wykształcenia naukowego. Portugalski obrany Biskup 
Pekinu przybył do Kantonu z 20,000 dolarów wynapro- 
dzenia za grunta wyznaczone przez Cesarza Kyanshi zułe- 
sionćj teraz missyi francuskiej. Jesito piękny czerstwy 
człowiek, około lat 60 mający, przepędził lat 25 w Pe- 
kinie, i dobrze mówi po chińsku. Sądzi óu, iż astrono- 
mowie chińscy będa teraz sw stanie obliczać zaćmienia 
słońca, i sumi wykonywać to, Co im jest niezbędnie 
potrzchne. — zzz 

Z Nauplia donoszą, iż Chiota Stephanos Synetas 
nżywa teraz, z najlepszym skutkiem, na wyspach greciich, 
środka zaradczego przeciwko zarazie morowćj, przez niego 
od lat 15 przeszlo wynalezionego. Przedstawił Hrabiemu 
Capodistrias, iż środek ten odkryje, jeżli ojczyzna jego 
Ckios wcielona zostanie do wolnej Grecyi, — 


c c 
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